
Cena numeru 12 groszy.
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Dnia 12 grudnia 1924 r., w dziesiątą rocznicę śmierci 
na przełęczach Karpackich

ś. p. Ludomira Cieślińskiego 
byłego Naczelnika Okręgu Zagłębiowskiego 

T-wa Gimn. „Sokół"

odbędzie się w kościele parafialnym w Sosnowcu o godz. 
8 rano nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy oraz 
wszystkich zmarłych członków T-wa „Sokół" w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

1149 Zarząd Okręgu Ii-go.

Do pp. Przemysłowców, Kupców 
i Rzemieślników!

W dniu 21 grudnia r. b. w ostatnią niedzielę przed 
Bożem Narodzeniem będzie wydany numer gwiazdkowy 
„Iskry" w zwiększonei ilości egzemplarzy. Wobec tego 
nadarza się znakomita sposobność dla pp. Przemysłów 
ców, Kupców i Rzemieślników do zareklamowania swych 
warsztatów pracy, wyrobów i towarów.

Ogłoszenia do numeru świątecznego przyjmuje:
1. Administracja „lsnrv“ w Sosnowcu, OaUlińssa 1.2. Filja „Iskry" w Będzinie, Małachowskiej 7.3. » „ w Dąorowie Górn., Soniesklego 8.
4. „w Katowlcaco, Szooeoa 4.

Niezależnie od tego, na każde żądanie telefoniczne 
osób zainteresowanych w Sosnowcu (telefon Nr. 73) wy- 
ślemy naszego agenta, upoważnionego do przyjmowania 
ogłoszeń oraz inkasowania należności.

Ogłoszenia do numeru świątecznego przyjmuje się 
codziennie od dnia dzisiejszego do dnia 18-go grudnia r. b.

Nawet obcy politycy przy­
znają, że w niebywale cięż­
kich warunkach stworzone 
państwo polskie wzmacnia 
się i w coraz doskonalszych 
formach byt swój utrwala. 
Nie bez wielkiego i rozum­
nego wysiłku polskiego, któ­
ry pokonał najważniejsze 
trudności w polityce zagra- 

Sosnowiec, 11 grudnia, 
nicznej i wewnętrznej, stało 
się, że Polska po sześciu 
latach wznowionego bytu 
niepodległego osiągnęła już- 
na szerokim świecie dobre 
imię już nie państwa zwy 
czajnego, ale mocarstwa, któ 
rego ambasador — nie po 
seł zwyczajny — wymienił 
niedawno z e sojusznicą

Francją dyplomatyczne for­
muły mocarstwowe] przyja­
źni.

Tę rosnącą powagę Pol­
ski należy jednak podeprzeć 
od wewnątrz przez udosko­
nalenie tych form bytu pań 
stwowego, które w sześcio 
letniej praktyce okazały się 
wadliwe. Z tego założenia 
wychodząc, poważne stron­
nictwa polskie powzięły plan 
zmiany ordynacji wyborczej 
i konstytucji, czyli uzdro­
wienia sejmu, będącego móz­
giem organizmu państwo­
wego.

Czem były sejmy w daw- 
nei Rzeczypospolitej? Były 
seimy mądre i stojące na 
straży państwa, ale częściei 
były to krzykliwe i niesfor 
ne zbiegowiska, które przez 
splot osobistych i soteryj- 
nych interesów nie dorosły 
do Swych poważnych za: 
dań.

I sejm obecny pod nie­
którymi względami przypo­
mniał smutną tradycię ubie­
głych wieków, aczkolwiek 
przyznać należy, że naogół, 
mimo walu partyjnych i in­
teresów koteryjnych i klaso­
wych, olbrzymie ma zasługi 
wobec odrodzonej Polski.

Plan reorganizacji sejmu 
idzie po linii zmniejszenia 
posłów, których iest obecnie 
444. Ostatnio P.S.L. Piasta 
na swym kongresie oświad­
czyło, że wystarczy 300 po­
słów. Inne stronnictwa ro­
zumne i patrjotyczne rów­
nież są za znacznem zmniej­
szeniem liczby posłów i od- 
dawna w tym kierunku pra­
cują, znaJując poparcie 
wśród całego społeczeństwa, 
które w sejmie chce widzieć 
nie falangę agitatorów a po 
lityków gruntownie obznaj- 
mionych ze sprawami pań­
stwa, nie odiatusów partyj­
nych a znawców spraw 
państwowych i społecznych.

Zmiana konstytucji uzu­
pełnia pierwszy postulat. 
Wzmocnienie władzy prezy­
denta Rzeczypospolitej, jak 
tego chcą stronnictwa naro­

dowe, da sprawom państwo­
wym mocne oparcie moralne 
o czynnik stały, jakim jest 
władza głowy państwa. Wy­
sunięcie zaś sprawy udziele­
nia senatowi prawa inicjatywy 
ustawodawczej przez P.S.L. 
Piasta, w którem łonie je-

l-su oMski kiiwes oMM
Dnia 8 go b. m. obradował w 

Warszawie l-y ogólnooolski kon­
gres oświatowy, zwołany przez 
komisję porozumiewawczą na­
stępujących towarzystw: polskiej 
macierzy szkolnej w Warszawie, 
polskiej macierzy szkolnej ziem 
wschodnich w Wilnie, macierzy 
szkolnej w Cieszynie, tow. czy­
telni ludowych w Poznaniu i tow. 
szkoły ludowej w Krakowie.

Kongres rozpoczął się w nie­
dzielę, o 9 zrana uroczystem na­
bożeństwem w kościele archika- 
tedralnym św. Jana, które odpra­
wił ks. kardynał Kakowski.

Pierwsze posiedzenie plenarne 
kongresu odbyło się w sali rady 
miejskiej. Salę i galerję wypełni­
li licznie przybyli delegaci zje­
dnoczonych towarzystw, w pierw­
szych zaś rzęc^ih krzeseł zajęli 
miejsca: marszałek senatu, pan 
Trąmpczyński. ministrowie: Mi­
klaszewski i Kiedroń, posłowie i 
senatorowie, przedstawiciele or­
ganizacji polskich, zajmujących 
się pracą oświatową a należą­
cych do komisji porozumiewaw­
czej. delegacji stowarzyszeń nau­
czycielskich i inni.

O godzinie 10 i pól wszedł na 
salę, entuzjastycznie przez zebra­
nych powitany, p. prezydent Rze­
czypospolitej, poczem niezwłocz­
nie p. Swieżyński, przewodniczą­
cy komisji porozumiewawczej to­
warzystw oświatowych, zagaił o- 
brady kongresu, określając jako 
jego cel najszersze rozpowszech­
nienie świadomości potrzeby pro- 
pagady oświatowej oraz ustale­
nie najlepszych metod pracy nad 
oświatą narodu, Na zakończenie 
swego przemówienia p. Swieżyń­
ski zaproponował uczczenie przez 
powstanie „nieznanego żołnierza 
oświatowego", co też zebranie 
uczyniło.

Nastąpiło powołanie prezydjum. 
Na prezesa honorowego kongre­
su powjłano zssłużonego mec. 
Antoniego Osuchowskiego do pre­
zydjum zaś zaproszono sen. Ba­
lińskiego, jako przewodniczącego 

szcze przed trzema laty wa­
łęsała się opozycja przeciw*  
tej instytucji rozwoju i do­
świadczenia, świadczy, że 
społeczeństwo polskie szyb­
ko wyleczyło się z młodzień­
czej choroby, jaką jest de­
magogia, idąca nie po linji 
rozumu politycznego a uczu­
ciowych odruchów.

Demagogja skończyła się. 
Polska staje pod ochroną 
rozumu politycznego.

Op.

Warszawa, 10 grudnia, 

komitetu organizacyjnego kon­
gresu, oraz przewodniczących 
wszystkich pięciu towarzystw, na­
leżących do komisji porozumie­
wawczej.

Po załatwieniu spraw formal­
nych i odczytaniu przez posła 
Korneckiego regulaminu obrad 
kongresu, pierwszy zabrał głos 
prezes rady miejskiej, sen. Ba­
liński.

Serdecznie powitał kongres i 
złożył mu życzenia owocnej pra­
cy p. minister wyznań religijnych 
i oświecenia publ., dr. Mikla­
szewski. Zjazd dzisiejszy — mó­
wił — jest wyzwoleniem ukry­
tej energii społecznej. Do pracy 
oświatowej winno stanąć cale 
społeczeństwo. Obecna zaś pra­
ca oświatowa wielce się różni od 
pracy tej w okresie zaborów. 
Wtedy bowiem społeczeństwo 
musiało spełniać to, czego rząd 
zaborczy nie chciał spełnić, dziś 
natomiast musi stanąć do pracy 
obok rządu aby przyśpieszyć pro­
ces krzewienia się oświaty naro­
dowej. A więc np. do zrealizo­
wania szkolnictwa powszechne­
go potrzeba 80,000 izb szkolnych. 
Stawiając corocżnie 1000 izb, mu- 
sielibyśmy czekać 80 lat na speł­
nienie się tego, co jest już dzi ■ 
siaj koniecznością. Społeczeństwo 
musi pomódz rządowi, aby się 
ten proces i wiele innych w 
dziedzinie oświaty dokonał prę­
dzej.

W imieniu komisji oświatowej 
syjmu powitał kongres jej prze­
wodniczący poseł Soltyk, poczem 
przystąpiono do referatów.

Pierwszym referentem byt prof, 
dr. Stanisław Grabski, który mó­
wił o „roli organizacyjnej tow. 
społeczno-oświatowych w Polsce"

Po charakterystyce pracy oświa­
towej przed wojną, która wywo­
łała pobudzenie polskiej myśli i 
w dalszej konsekwencji sprawi­
ła, że Polska w okresie wojny 
stała się czynnikiem politycznie 
samodzielnym i twórczym, mów­
ca stwierdza, że zadania oświa-
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towe społeczeństwa w Polsce nie­
podległej zupełnie uległy zmianie. 
Wiele zadań oświatowych przy­
jął na siebie rząd, społeczeństwo 
zaś winno to spełnić, czego rząd 
nie może spełnić. Należy tu prze­
dewszystkiem os'wiata pozaszkol­
na oraz pobudzenie ofiarności 
społecznej na cele oświatowe.

Najwaźnieiszem jednak zada­
niem towarzystw oświatowych 
winno być organizowanie wysił­
ku społeczeństwa w tym wzglę­
dzie. aby we współdziałaniu z 
państwem wychować nowy typ 
obywatela polskiego.

Stwierdziwszy, że dotychczaso­
wy patriotyzm nasz opierał się 
na romantyzmie, którego istotą 
była miłość Polski za jej cierpie­
nia, prof. Grabski domaga się, 
aby z tem, co było uzasadnione 
w czasach niewoli, obecnie zer­
wać. Czynnikiem twórczym— mó­
wił— jest optymizm, jest wola i 
zdecydowane działanie. Wola zaś 
wymaga realizmu, t. j. realności 
.myślenia i widzenia rzeczywistoś­
ci taką, jaką ona jest.

Aby cel ten osiągnąć, należy 
zmienić programy i metody na­
uczania, ale—co najważniejsza— 
należy zmienić dotychczasowy 
stosunek szkolnictwa ogólno­
kształcącego do zawodowego któ­
rego wyrazem jest, źe gimnazja 
są przepełnione, szkołom zawo­
dowym zaś brak bardzo często 
uczniów. Szkoła zawodowa mu­
si stanąć na jednym poziomie ze 
szkolą ogólnokształcącą, ale stać 
się to może tylko wtedy, kiedy 
w społeczeństwie zmieni się po­
jęcie o hierarchji zawodów i kry­
terium wartości ludzkiej. Tu mo­
że wiele zdziałać nauczyciel, ale 
obok niego winny stanąć towa­
rzystwa oświatowe, uświadamia­
jąc społeczeństwo w tym kierunku.

Celem wychowania narodowe­
go powinno być wytworzenie no­
wej siły polskiej, warunkiem zaś 
tej siły jest kultura woli konse­
kwentnej. Towarzystwa oświato­
we winny w masach krzewić 
ideę wychowania narodowego.

Mówiąc o sprawach innych, 
prof. Grabski podkreślił znacze­
nie wychowania w internatach 
dzieci pozbawionych opieki ro­
dzinnej oraz zakończył swój pięk­
ny referat radą, aby wszystkie 
towarzystwa oświatowe cele swe 
i środki uzgodniły.

Referat na temat .Obywatel a 
praca oświatowa" wygłosił prof, 
dr. Franciszek Bujak. Referent 
przedstawił historję pracy oświa­
towej w Polsce, poczem nakre­

ślił wytyczne pracy w tej chwili 
obecnej. Zadaniem jej jest więc 
wypełnienie luki między ludem a 
warstwą oświeconą, oraz wycho­
wanie państwowego typu polaka. 
Prof. Bujak domaga się dalej 
niezależności pracy oświatowej 
od polityki, wykazując szkodli­
wość takiej zależności, oraz pod­
kreśla znaczenie wytrwałości w 
pracv oświatowej.

Omówienie poszczególnych 
działań pracy nad oświatą ludu 
wypełniono drugą część zajmu­
jącego referatu prof. Bujaka,

Na zakończenie pierwszego po­
siedzenia plenarnego kongresu 
przemówi! p. prezydent Rzeczy­
pospolitej, który złożył zjazdowi 
życzenia skutecznych narad.

Ł

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych!.
— Z powodu wystąpień an- 

tyreligijnych nauczycielstwa 
czeskiego, zwłaszcza w mie­
szanej części północnych 
Czech, tamtejsi katolicy cze­
scy grożą, że będą musieli 
oddawać swe dzieci do szkół 
niemieckich.

— Omawiając komunikat Re 
utera w sj rawie porozumienia 
między Herriotem a Chamber 
lainem co do ewakuacji strefy 
kolońskiej oraz rozbrojenia 
Niemiec, prasa oświadcza, że 
stanowisko Anglji wywarło w 
Niemczech niekorzystne wra­
żenie. Zdaniem prasy obowiąz 
kiem Anglji było wpłynąć na 
rząd ftancuski w kierunku 
przyspieszenia ewakuacji Za­
głębia Ruhry, która to ewaku­
acja powinna być całkowicie 
ukończona do 15-go sierpnia 
1925 roku.

— W ministerjum handlu 
podpisana została konwencja 
handlowa polsko - francuska. 
Ze strony francuskiej podpi­
sy złożyli premjer Herriot i 
minister Raynaldy, ze strony 
polskiej — ambasador Chła­
powski, dyrektor departamen­
tu ministerjum handlu, Tennen 
baum, i radca handlowy amba­
sady, Doleżal.

— Prokurator sądu wyższe­
go, Wyszyński, oświadczył, że 
stwierdzono masowe morder­
stwa komunistycznych agitato 
rów wiejskich. Świadczy to o 

powrocie kontrrewolucyjnych 
tendencji na wsi. Do walki z 
kontrrewolucjonistami władze 
sowieckie tworzą specjalne or­
ganizacje.

— Ogłoszono w Wiedniu 
oficjalnie nom nację Joffego 
na posła sowieckiego w Wied­
niu. W związku z tym dowia­
dujemy się, że czynnych szpie­
gów i agentów sowieckich bę­
dzie w Wiedniu odtąd 150, 
w Londynie zatrudniają sowie­
ty w biurach szpiegowskich 
200, w Pradze 40 osób.

— Z urzędowych źródeł mo­
skiewskich donoszą, źe regu­
larna armja sowietów liczy o- 
becnie 562 000 ludzi dobrze 
wyekwipowanych i uzbrojo­
nych. Ilość t zw. armji tery- 
torjalnych nie jest dokładnie 
znana.

Poseł sowiecki w Rewiu, 
Kobecki, który opuścił Esto- 
nję w chwili dokonania prze­
wrotu, dotychczas jeszcze nie 
powrócił. Według wiadomości 
nadeszłych z Rewia, przy­
wódca komunistów estońskich, 
Anweld, został zabity podczas 
walki z policją na granicy 
estońskiej.

fcsiś ffiM mi® uliiW fflż 
Imsrn „llrH Hiltri".

Warszawa. 10 grudnia.
(Tel. wł.) Wypłata pensji cy­

wilnym kawalerom orderu ,Vtr- 
tutl Militari" ma być dokonana 
od dn. 15 b. m. do 1 stycznia 
1925 roku.

Będzie to pensja za r. 1923, 
wynosząca jednorazowo 300 zł. 
i wypłacona będzie we wszyst­
kich kasach skarbowych w całej 
Rzeczypospolitej.

Na wszelki imaSat
Warszawa, 10 grudnia.

(Tel. w*.)  Dowiadujemy się, iż 
w związku z wypadkami w Esto­
nji, pomiędzy Estonią a Polską 
wymienione zostały noty, w któ­
rych stwierdzono, iż w razie za­
grożenia bezpieczeństwa, Polska 
narówni z innemi państwami 
bałtyckiemi udzieli Estonji po­
mocy.

Nominacje noneralskle-
Warszawa, 10 grudnia.

, (Tel. wł.) Min. spraw wojsko­
wych, gen. Sikorski przedstawił 
dziś prezydentowi Rzeczypospo­
litej do podpisu następujące

Awanse wyższych wojskowych.
Na gen. dywizji, gen. brygady 

Minkiewicz, Rybak, Thulie i Tinz,
Na gen. brygady, pułkownicy: 

Zając, Zymirski, Dąbkówski, Łu­
czyński, Tokarzewski, Hampei i 
Kubin.

Nowa za‘ecle o. Romana.
Warszawa, 10 grudnia.

(Teł. wł.) Prezydent Rzeczy­
pospolitej podpisał dziś nomina­
cję p. Romana, b. delegata rzą­
du w Wilnie, na prezesa komi­
sji legislatywnej przy prezydjum 
rady ministrów, która to komisja 
ma opracować wnioski, dotyczą­
ce administracji kresów wscho­
dnich.

Święto 1 nnlkn szwoleżerów.
Warszawa, 10 grudnia.

(Tel. wl.) Dziś 1 pułk szwo­

Joszczb islsa s inW ilaM AMWarszawa, 10 grudnia. (Przez telefon.)
Dziś w komisji wojskowej 

sejmu zaszedł niebywały i 
gorszący incydent. Na posie­
dzeniu miała być omawiana 
ustawa o naczelnych władzach 
wojskowych.

O godz. 10.30 rano w sali 
posiedzeń było zaledwie 5 
posłów. O godz. 11 ej zjawił 
się referent, poseł Stefan Dą­
browski i oświadczył, iż pre­
zes i członkowie komisji z 
Małopolski wschodniej nie

Wśród litewskiej rodziny.
(Przez

Na posiedzeniu litewskiej 
rady ministrów w Kownie do­
szło wczoraj do niesłychane­
go skandalu.

Min. wojny Dowkont wypo­
wiedział się przeciw oddaniu 
na parcelację terenów for- 
tecznych, oświadczając, iż te­
reny te chcą zabrać krewni 
min. rolnictwa, księdza Kru- 
powicza.

Ks Krupowicz odpowiedział 
ii oddanie ziemi jego rodzi- 

(zj Ml Ui Ma lisi itaj puttij uaóslsa?

leżerów im. marszałka Piłsud­
skiego obchodził swoje święto 
pułkowe.

Na uroczysty obchód przybył 
marsz. Piłsudski, jako szef pułku, 
oraz władze wojskowe.

Protoknł gesewskl.
Rzym, 10 grudnia.

Na posiedzeniu plenarnem 
rady ligi narodów omawiano 
sprawę protokułu genewskie­
go. P. Chamberlain złożył 
dłuższe oświadczenie, z które­
go wynika, iż Anglja nie od­
mawia podpisania protokułu 
genewskiego, tylko prosi o 
odroczenie sprawy. Oświad­
czenie to przyjęto z uznaniem 
i postawiono kwestję proto­
kułu odroczyć do marca.

zdążyli przybyć do Warsza­
wy, wobec czego zapropono­
wał odroczenie komisji.

W tym czasie przybył przed­
stawiciel min. spraw wojsko­
wych, pułk. Petrażycki, i za­
komunikował, ii projekt rzą­
dowy będzie na nowo dziś 
przeredagowany, wobec tego 
Eosiedzenie kcmsji trzeba 
yło odrotzyć, nie wyznacza­

jąc nawet dnia następnego 
posiedzenia.

Ryga, 10 grudnia.telefon).
nie byłoby czynem patriotycz­
nym, natomiast pochodzenie 
rodziny Dowkonta jest mocno 
podejrzane.

Dotknięty tem min. Dow­
kont uderzył ks. Krupowicza 
w twarz, poczem wywiązała 
się ogólna bójka.

Min. Dowkont, pomimo żą­
dania premjera porozumiaw­
szy się z oficerami, odmówił 
podania się do dymisji.

SKAZANIEC.
ROMANS.

20 _____

Seaton zauważał, że kiedy 
powracał po kilkakroć na po­
kład .Prozerpiny", patrzyli nań 
czegoś niechętnie kapitan i 
sternik i szeptali między sobą, 
widocznie o mm

Nie wiele go zresztą obcho­
dziła opinja tych dwóch ludzi, 
a raczej bydląt dwunożnych 
w niebieskich kuitkach. On 
oddalał się i wracał na pokład, 
ażeby oddać ostatni hołd ser­
ca ubóstwianej kobiecie, anio­
łowi, jakim dlań była Helena, 
która na ponurej jego drodze 
żywota błysnęła gwiazdą na­
dziei i lepszej przyszłości i 
znowu nagle znikała.

Zbliżył się nakoniec ostatni 
wieczór, wilja odlotu; naza­
jutrz wyruszyć miał okręt i 
zabrać na białych skrzydłach 
promiennego jego anioła. Pe­
wność ta rozstania na wieki 
pogrążyła Seatona w rozpa­
czy, tembardziej, że minęło 
już i gorączkowe jego uspo­
sobienie, biorące swe źródło 
w niezmordowanej dotychczas 
pracy około przygotowań dla 
niej.

Koło godziny dziewiątej wie*  
czorem zakradł się Seaton na 
trawnik pod dom jenerała, na 
miejsce, gdzie pierwszy raz 
ujrzał Helenę. Usiadł z roz­
paczą w sercu i załamał ręce. 
Po chwili zbliżył się nieco 
pod dom i ujrzał w sali ja­
dalnej światło, podszedł więc 
bliżej i postrzegł tę, do któ­
rej wyrywało się serce.

Helena siedziała u nóg ojca 
na taboreciku i patrzyła nań 
łzawemi oczyma, a ojciec trzy­
mał jej małą rączkę w swojej 
dłoni. Ojca i córkę wiązała 
miłość tkliwa, bo ona nie mia­
ła dawno już matki, on zaś 
nie miał syna, było to wiec 
przywiązanie niepodzielne. Na 
czole obojga malowała się 
troska, smutek rzewny. Bie­
dny Seaton padł znowu na 
wilgotne posłanie trawy i pła­
kał jak dziecko. Nie ruszył 
się z miejsca i czuwał, dopó­
ki nie zagasło wcześniej, jak 
zwykle światło w oknie poko­
ju Heleny. Potem upadł zno­
wu na wznak i utopił wzrok 
w błękitach i gwiazdach.

Dusza widzi często najja­
śniej w nocy wbrew wszel­
kim rozumowaniom niedowiar­
ków. W chwili też jednej coś 
jakby tchnęło nieszczęśliwego 
Seatona, jakby na niebie wy­
czytał straszliwą przepowie­

dnię, że Helena jedzie do An­
glji, ażeby zostać tam nie­
zwłocznie żoną Artura War­
dlaw —- porwał się więc nagle 
z ziemi podżegnięty nienawi­
ścią i dźwignięty miłością 
namiętną bez granic. Dusza 
jego ciskała się i prężyła ca­
łą siłą boleści i krzywdy, ja­
ką mu wyrządzono. Powtarzał 
znowu w duchu, źe nie po­
zwoli na to, by Helena wy­
szła za tego nikczemnika War- 
dlawa, zaklinał się na piekło 
i niebo, że zapobiegnie temu. 
W mgnieniu oka ułożył pro­
jekt, tak wszelako dziki i nie­
bezpieczny, że po chwili sam 
sobie powiedział: uciekaj nie­
szczęsny, uciekaj — bo ta mi­
łość strawi cię, zetrze na 
proch, jak robaka nędznego!

Usłuchał wołającego w du­
szy głosu rozsądku i wyb egł, 
jak lew skaleczony, z domu 
jenerała, uciekając do mie­
szkania swego z przeraźliwym 
jękiem w piersi. A są głosy 
i jęki, których nikt .nie sły­
szy, a któ.e mimo tó wydaje 
serce okropnie zbolałe.

Stanąwszy w progu domu, 
w którym mieszkał, nie był 
w stanie wejść na górę, bo 
nie mógł uciszyć burzy wyją- 
cej w piersi. Puścił się przez 
miasto bez celu i błąkał po 
pustych ulicach. Odszedł był 

prawie od przytomności, na 
nowo więc po części gorącz­
ka trawiąca ciało jego, po czę­
ści serce uniesione namiętno­
ścią, owładnęły znowu rozu­
mem. Zaszedł aż nad przy­
stań i spoglądał dziko na 
.Prozerpinę"; a jednak był to 
ten sam człowiek, który zda­
wał się przed chwilą godzić 
z losem i postanawiał zapo­
mnieć o narzeczonej Wardla- 
wa. Jęknął głośno, zwrócił się 
znowu i poleciał, jak szalony, 
ku miastu. Biegał przez chwi­
lę po wązkiei jakiejś uliczce 
tam i napowrót, rzucając się, 
iak dzikie zwierzę w klatce.
’owoli zaczął się uspokajać, 

oparł się o słup latarni i roz­
paczał głośno, wyrzekając w 
pustej ulicy na losy straszne 
i cierpienia niezasłużone.

Policjant jakiś, zbliżywszy 
się i b orąc go może za pija- 
nicę, napominał go a po czę­
ści radził, ażeby szedł sobie 
do domu.

Seaton oddalił się, a nieda­
leko uszedłszy, postrzegł w 
tej samej ulicy sklep jakiś o- 
świecony, pomimo że była 
dopiero piąta godzina rano. 
Był to sklepik i salonik bal­
wierza, którego gośćmi bywali 
najczęściej wyrobnicy, bo za­
kład to był wcale niepokaźny.

Nad drzwiami znajdował się 

napis: „za spuszczanie wło­
sów po 6 pence, — za szybkie 
i zręczne ogolenie 3 pence, a 
gorącej kawy filiżanka za 4 
pence".

Seaton wpatrywał się dłu­
go z przeciwka na tę tablicę, 
poczem puścił się dalej. Na­
gle stanął, zawrócił, przeszedł 
na drugą stronę ulicy i wszedł 
do balwierza. Balwierz zajęty 
był u pieca ogrzewaniem too- 
dy, na szmer jednak u drzwi 
oglądnął się i ujrzał oszpeco­
ną twarz Seatona.

Seaton usiadł na stołku i 
zagadnął ozięble:

— Chciałbym ogolić brodę 
zupełnie.

Właściciel zakładu spojrzał 
na przybysza i spytał:

— A ileż zarobię?
— Musisz pan przecie wie­

dzieć za jaką cenę golisz.
— Rozumie się, po trzy pen­

ce za brodę.
— Więc dobrze, zabieraj się 

do roboty.
— O, za pozwoleniem, taka 

u mnie cena dla wyrobników, 
ale ludzie tego stanu co pan, 
muszą mi więcej płacić.

(C. d, n.)
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W szóstą rocznicą święta 19 pułku piechoty 
„Odsieczy Lwowa“ we Lwowie.

(Koresp, wł. „Iskry").

Mordercza walka zukr<ińca- 
Di o pos'adanie Lwowa, a 
potem i Małopolski wschod­
niej odbiła się niemilknącem 
5chem po cale) odradzającej 
5ję Rzeczypospolitej Polskiej. 
Wołanie Lwowa o pomoc 
wzruszyło uczuciami wszyst­
kich żyjących polaków. Wię­
ksze miasta i skupienia, jak 
Kraków i cały szereg miast 
Małopolski zachodniej, następ­
ie Warszawa, poczęły na 
gwałt z pośród swoich oby­
wateli tworzyć oddziały ocho- 
tn cze, które się rekrutowały 
z kwiatu młodzieży szkolnej 
i pozaszkolnej oraz różnych 
stanów.

Na czele werbunku stanęli 
ludzie, w których okropność 
walk morderczych i nadludzki 
wysiłek dzieci lwowskich, wy­
wołały wiełkie przygnębienie 
i troskę o los miasta i pola­
ków we Lwowie oraz wschod­
nich rubieży Polski Naprędce 
tedy werbowano wszystkich, 
kto żyw i wysyłano pospie­
sznie zorganizowane oddziały, 
by ratować w porę Lwów, 
dzieci i wszystko, co polskie. 
Taki właśnie oddział o sile 
jednego bataljonu, sformowa­
nego w Warszawie, przybył 
pod dowództwem mjra Olkow- 
skiego w grudniu na front, 
pod Lwów. Przybył, by pier­
siami wraz z dziećmi lwow- 
skiemi zasłonić Lwów przed 
wrogimi kulami ukraińskiemi. 
I oto ten bataljon dzieci war­
szawskich to zawiązek pułku 
19 go „Ol“, który później, 
dzięki swej działalności bojo­
wej i sławie, rozrasta się w 
pułk.

Warszawa, 7 grudnia.
Dnia 6 b.m. liczne grono by­

łych i obecnych uczennic pensji 
panny Jadwigi Sikorskiej, sfery 
nauczycielce i społeczne obcho­
dziły przepiękny dzień jubileuszu 
pięćdziesięcioletniej pracy tej za­
służonej pracowniczki na niwie 
wychowania kobiet.

Uroczystość rozpoczęto nabo­
żeństwem w kościele o.o. jezui­
tów (po pljarskim); po południu 
zaś odbyła się akademja i raut 
w sali, of arowanej na ten dzień 
przez szkolę podchorążych. Na 
estradzie pięknie udekorowanej 
zasiadła Jubilatka, estradę oto­
czył szereg delegacji ze szkól z 
lasem sztandarów. Do zebranych 
w liczbie kilkuset osób: przed­
stawicieli władz oświatowych, na­
uczycielstwa i niezliczonych uczeń 
nic Jubilatki przemówił pierwszy 
p. minister oświecenia publiczne­
go, następnie ks. kardynał Ra­
kowski, p. kurator, p. Paweł So­
snowski, jako prezes towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych i śre­
dnich i b. nauczyciel na pensji 
p. Sikorskiej, p. Kazimierz Ku­
jawski— imieniemkomisji oświa­
towej p. Wojciech Górski i pani 
Walicka imieniem przełożonych 
szkół średnich męskich i żeń­
skich, delegaci kola prefektów, 
kola opieki rodzicielskiej przy 
szkole im. król. Jadwigi wreszcie 
oa cawnych uczennic p. Szalayo- 
wa w imieniu najstarszego „rocz­
nika" i p. Majewska maturzystka 
tegoroczna. Wszyscy podnosili 
niespożyte zasługi Jubilatki, przy­
pominając, iż założyła i prowa­
dziła przez 50 lat swoją szkołę 
w dobie największego ucisku mo­
skiewskiego, narażona na tysiącz­
ne szykany ze strony władz ro­
syjskich i niebezpieczeństwo oso­
biste, ze wreszcie pierwsza ofia­
rowała szkolę swoją państwa pol­

Lwów, w grudniu.

Ponieważ miłość i posłu­
szeństwo dla Polski wymaga­
ło wielkiego poświęcenia i 
krwi, aby za cenę jej oswo­
bodzić Lwów, — przekazał ją 
chętnie, w imię najcenniej­
szych ideałów, młody ocho­
tnik warszawski. Bo oto w 
chwilę po przybyciu na front, 
idzie bataljon pod Lubieniem 
Wielkim w nierówny bój z 
Ukraińcami, by pokazać wro­
gowi, co polak umie. Polała 
się obficie krew młodzieńcza, 
ale wynikiem tej walki była 
bitwa wygrana, wielkie straty 
nieprzyjacielskie, zdobycie 
miasta.

Bój ten i krew w nim prze­
lana, to posiew, z którego 
wyrósł dzisiejszy 19-ty pułk 
piechoty „Ol" i stąd dzień 
pierwszego boju pułkowego, 
który odbył się w drugie 
święto Bożego Narodzenia, 
bywa uroczyście obchodzony 
piątego stycznia. Dzień to 
wielki dla tego pułku, bowiem 
w dniu tym wyrósł on nie z 
soli, ani z roli, lecz tego, co 
boli,-jak mawiał nasz wielki 
hetman Czarnecki.

Dzień ten pułk święci uro­
czyście, pochylając swój sztan 
dar w hołdzie przed bohate­
rami, co pierwsi polegli w o- 
bronie Tej, którą nadewszyst- 
ko ukochali, dając wszystkim 
dziś obecnym w pułku skupić 
się pod chorągwią pułkową, 
którą im za przelaną krew 
stolica Polski, Warszawa, o- 
fiarowała.

St. Swiatowski.

skiemu, plon pracy całego swego 
pełnego trudów żywota złożyła w 
ofierze. Najjaśniejszej Rzeczypos­
polite; .

Dzisiejszemu pokoleniu wprost 
trudno zrozumieć, czem była pry­
watna pensja polska przed 1905 
rokiem, jak niezmiernie ważną i 
niebezpieczną placówką w życiu 
narodowem i jak niepomierne za­
sługi tych, co na tej placówce 
wytrwali przez tyle lat

Aby trwały pomnik tej pracy 
ku wiecznej pamięci następnych 
pskoleń pozostawić postanowio­
no założyć koło byłych wycho­
wanek pensji p. Jadwigi Sikor­
skiej, którego zadaniem będzie 
popieranie pracy społecznej i pe­
dagogicznej jej byłych uczennic. 
Na ten cel również przeznaczo­
no zebrany fundusz. Tea ostatni 
projekt najwięcej bodaj ucieszył 
sędziwą jubilatkę, która w ser­
decznych słowach podziękowała 
inicjatorom i uczestnikom i ucze­
stniczkom uroczystości, uważając 
jednak, że na nią nie zasłużyła, 
bo spełniała tylko swój obowią­
zek, który jej dał wiele szczęścia 
w życiu dlatego, źe pracę swą 
ukochała głęboka. A trzeba wie­
dzieć i wie to każdy kto zna p. 
Sikorską, źe nigdy nie szafowała 
frazesem i słowa wypowiedzia­
ne przez nią charakteryzują świe­
tnie tę kobietę głęboko czującą 
i skromną w ocenie swych za­
sług, bo zawsze od siebie naj­
więcej wymagającą.

Po przemówieniach odczytano 
szereg listów i depesz do stowa­
rzyszeń i osób prywatnych, prze­
ważnie byłych wychowanek (mię­
dzy innemi p. Curie Skłodow­
skiej) poczem przy dźwiękach 
muzyki orkiestry reprezentacyjnej 
(p. Sielskiego) odbyła się w nie­
zmiernie serdecznym nastroju ko­
leżeńska pogawędka.

Dzień ten diugo pozostanie 
nam w pamięci. J. K.

Kronika.
Kalendarzyk.

11
twartBU

Dziś Damazego 
Jutro Aleksandra m. 

Wtch. słońca 7.22 

Zach. 3.29

Pogoda na dziś. Naogół 
pogodaie, z rana mglisto i 
mroźno, słabe wiatry wschod­
nie lub cisza.

Z wieczoru kompozytorów 
polskich Drugi z kolei wie­
czór kompozytorów polskich, u- 
rządzony przez związek naucz, 
szk. powsz. w sali gimnazjum 
Staszica poświęcony został Gal­
lowi i Żeleńskiemu. Po omówie­
niu twórczości Galla przez dyr. 
MeVerholda, nastąp’* szereg b’e- 
śnl odpowpfjnjn dobranvcb teE° 
autor3- „Pterzchneły, zniknęły*,  
później „Tęsknota" i cudne „Ł4y“« 
potem inne, a między niemi 
rocza „Serenada". Za Gallem 
przyszedł Żeleński ze swemi 
pleśniami: „Z łąk i pól", „Na 
fuiarce". „Łaskawa dziewczyna". 
„Marzenia dziewczyny". „Zacza­
rowana królewna", „Elegia*  i 
taka oiękna, taka swoiska, a po­
rywająca aż do zawrotu iak sa­
me Tatry, piosnka „O |afku z 
pod Sacza". Słowem — perełki 
natchnienia.

Co do wykonań a. było ono 
pod każdym względem wyborne. 
P. Onyszkiewiczowa czaruje do- 
prostu swym głosem, a dyr Me- 
yerhold zawsze subtelny, czy gdy 
przemawia pełnią instrumentu, 
czy gdy snuie delikatny, ledwie 
uchwytny ornament motywu. O- 
boje położyli już znaczne zasłu­
gi około szerzenia rodzimej kul­
tury muzycznej na terenie innych 
miejscowości kraju, gdzie podob­
ne wieczory cieszą się ogromnem 
powodzeniem.

Trzeci z kolei wieczór organi­
zatorzy zapowiadają na styczeń.

Młodzież szkolna poza szko­
łą. Od pewnego czasu na u- 
licach miasta zauważyć można 
młodzież szkolną w czapkach 
gimnazjalnych, która, zacho­
wując się zbyt głośno, prze­
bywa na mieście do późnej 
pory. W dodatku niektórzy 
uczniowie pozwalają sobie na 
śmiałe zaczepianie kobiet. In­
terwencja osób starszych spo­
tyka się z drwinami i śmie­
chem. Ostatnio wypadek po­
dobny skończył się w komisa- 
rjacie policji, gdzie stwierdzo­
no, że obaj uczniowie nie mie­
li legitymacji, ponieważ wła­
dze szkolne legitymacji im me 
wydały. Zarządy szkół winny 
zwrócić większą uwagę na 
zachowanie się młodzieży szkol 
nej poza murami szkoły.

Ruch ludności. W listopa­
dzie r. b. ruch ludności w Dą­
browie przedstawiał się następu­
jąco: małżeństw zawarto 36 u- 
rodzeń zarejestrowano 69, w tem 
chłopców 31, dziewcząt 38, zgo­
nów było 32, w tem mężczyzn 
19. kobiet 13.

Śmiertelność wśród dzieci, jak 
zwykle, duża, gdyż z ogólnej 
ilości zgonów na dzieci przypa­
da 19.

Z rady miejskiej. Onegdaj 
rada miejska w Dąorowie roz­
patrywała w dalszym ciągu 
preliminarz budżetowy.

Szkoda wielka, iż woje 
wództwo, jako władza naazor- 
cza, nie przysłała swego dele­
gata, ten bowiem mógłby na­
ocznie przekonać się o w> ro­
bieniu p.p. radnych, jak rów­
nież o pojmowaniu przez nich 
swych zadań i obowiązków.

Na poprzedniem posiedze- 
niucrózpatrzono i uchwalono 
pięć działów rozchodowych.

Skutecznym 
środkiem 
unikania 

jaskrawości światła 
jest zastosowanie 

żarówek 
Osram Nitra 

w szkle opalowym 

,J<- tytóamuMa.. . 
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w tem wynagrodzenie zarzą­
du miasta i pracowników kil­
ku wydziałów.

Kiedy na onegdajszem po­
siedzeniu przystąpiono do roz­
patrzenia wydatków wydzia 
łu zdrowia, jeden z radnych 
najniespodziewaniej wystąpił 
przeciwko wypłacaniu pracow­
nikom tego wydziału 13 pensji.

Naturalnie pozostała ogólna 
konsternacja, gdyż wynagro­
dzenie to mogą otrzymać albo 
wszyscy, albo nikt, wyjątki 
zaś są niedopuszczalne, to też 
wywiązała się gorąca polemi 
ks i po przewlekłej dyskusji 
uchwalono sprawę tę odłożyć 
do następnego posiedzenia.

Jeszcze lepszy kwiatek wy­
rósł przy omawianiu sub y- 
djum w wysokości 1500 zło­
tych dla trzech tow. muzycz- 
oo-śpiewaczych.

Jeden z radnych oświadczył, 
iż jest to wydatek zupełnie 
zbyteczny, gdyż zaśpiewać mo­
że sobie każdy w domu, 
zresztą przecież w szkołach 
uczą obecnie śpiewu i muzyki.

Naturalnie, taki p. radny na­
wet nie wie o tem, że gdyby 
właśnie nie postęp i kultura, 
odrabiałby on do dnia dzisiej 
szego pańszczyznę i chodził w 
jarzmie, a me siedział w ra­
dzie, którą komprom-iu.e tego 
rodzaju wystąpieniami.

Ponieważ omawian e spraw 
w sensie powyższym zajęło 
wiele czasu, nie starczyło go 
na rzeczy potrzebne, to też 
po 4 godzinnej gadaninie zdo­
łano rozpat-zeć i uchwalić za­
ledwie wydatki budżetu zwy­
kłego, resztę zaś odłożono na 
następne posiedzenie.

Rozwój szpitala. Szpital po­
wiatowy w Będzinie, który 
dzięki poparciu sejmiku i u- 
silnej pracy lekarza naczelne­
go, dr. Kosibowicza, został na­
leżycie udoskonalony i rozwi­
nięty, pozyskał ostatnio nie­
zwykle cenny i potrzebny na­
bytek, mianowicie gabinet 
rentgenowski

Wkrótce cały gabinet zosta­
nie oddany do użytku.

Z miejskiej poradni dla 
dzieci. Istniejąca przy ulicy 
Kościuszki w Dąbrowie miej­
ska poradnia dla dzieci, dzięki 
swej użytecznej działalnoś i, 
zaczyna rozwijać się coraz le­
piej, aczkolwiek na 30 tysięcz­
ne typowo robotnicze miasto, 
jeszcze ruch ten jest niewiel­
ki, co przypisać należy pew 
nemu uprzedzeniu, oraz nie­
świadomości matek co do zna­
czenia tego rodzaju instytucji.

Obecnie w poradni-,zapisa­
nych jest 137 dzieci.

Każde dziecko jest szczegó­
łowo badane przez lekarza, 
poczem matka otrzymuje wy­
czerpujące informacje w spra­
wie odżywiania, pielęgnowa­
nia i wychowywania «.wej .la­
torośli.

Niezależnie od tego, dzieci 
są perjodycznie ważone i ba­
dane przez lekarza; co pewien 
czas odbywają się pogadanki 
popularne dla matek i rozda­
wane są odpowiednie bro­
szury.

Dzieci rodziców biednych 
otrzymują w poradni bezpłat­
nie mleko i wyprawki.

Ponieważ chodzi tu o naj­
większy skarb, jakim bezwa­
runkowo dla każdej matki jest 
dziecko, wszystkie matki po 
winny uważać za swój obo- 
w ązek zapisanie dziecka w 
poradni i korzystania z jej 
usług, gdyż tym sposobem 
unikną wielu zawodów, rzy- 
krości zmniejszy się też o- 
gromna śmiertelność wśród 
dzieci.

Za rważający objaw. W Dą­
browie zaczynają mnożyć się za­
chorowania na szkarlatvuę.

Jest to choroba zakaźna i nie­
bezpieczna, stokroć jednak gorzej 
przedstawia się druga choroba, 
mianowicie kiła wśród dzieci.

Stwierdzono, iż w ostatnich 
czasach coraz częściej przypro­
wadzane są do lekarzy dzieci 4 
lub 6 letnie, które bądź od swych 
rodziców, lub też od otoczenia 
zaraziły się tą straszną chorobą.

A teraz zaznaczyć trzeba, iż 
dzieci tych niema gdzie lokować, 
gdyż szpital miejski jest w likwi­
dacji, okoliczne zaś szpitale są 
przepełnione, lub też z braku od­
działu zakaźnego, nie chcą przyj­
mować tego rodzaju chorych.

Z konieczności więc dzieci te 
pozosiają w domu.

Jeżeli władze nakazały usunąć 
szpital miejskt z obecnego bu­
dynku, co jest równaznaczne z ii- 
kwidacią lecznicy, należało wydać 
również nakaz, gdzie chorzy matą 
być lokowani, inaczej bowiem, 
przy naszych stosunkach zdro 
wotnych i mieszkaniowych, mo­
żemy wkrótce doczekać się jesz­
cze gorszych skutków.

Szczepienia ochronne. W te 
gorycznym sezonie szczepień o- 
chronnych w miejskim wydziale 
zarowia w Dąorowie dokonano 
szczepień przeciwko ospie 889, 
powtórnych szczepień 2232, czyn • 
razem 3112.

Przy kontroli stwierdzono, iż 
wynik dodatni w pierwszem szcze­
pieniu wyniósł 88 16 proc, w pa­
wi tomem 45.74 proc.

Drugi wynik nie jest miarodaj­
ny, gdyż szczepieniom powtór 
nym podlegają osoby starsze, któ 
re me dbają o wynik i nie zgła­
szają się do kontroli.

Jeszcze w sprawie szpitala 
Jak s.ę uowiadujemy, sprawa szpi­
tala miejskiego w Dąbrowie przy­
brała tak niekorzystny obrót głó­
wnie z powodu niedoceniania 
jcwestji przez magistrat, który 
w swoim czasie mógł nadać 
sprawie inny Dieg.

Nawet już po wydaniu rozpo­
rządzenia o usunięciu szpitala
jeszcze można było wynaleźć
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Inne rozwiązanie, lecz strona 
druga nie mogła się z niklem 
Dorozumieć, z powodu dziwnego 
itanowiska zarządu miasta.

Dopiero poniewczasie wszczęto 
iwałt i zabiegi, lecz było juź 
:apóźno.
? życia spółdzielczego. W so­
botę, dnia 13 b.m. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w ma­
gistracie miejscowym nadzwy- 
;zajne zebranie członków spół- 
dzielni stów, spożywców w Bę­
dzinie.

Zebranie odbędzie się bez 
względu na ilość przybyłych.

Walka z żebractwem. Jak 
tię dowiadujemy, na Siąsku 
zorganizowano akcję przeciw- 
żebraczą, polegającą na dawa­
niu ubogim nie datków pie­
niężnych, które ci obracają 
najcźęściej na kupno alkoho­
lu lecz kwitów dobroczynności, 
za które nabywać mogą, gorą­
cą strawę, ubranie i t. p. rze­
czy w tej instytucji. Możeby 
i Zagłębie postarało się o wy­
tępienie tej plag), która w o- 
statnich czasach przybiera nie­
bywale rozmiary.

Do czego służy mleko? 
Trzynastka jest stanowczo fatal­
ną cyfrą. Niezliczone fakty po­
twierdzi to zgoła uzasadnione 
uprzedzenie do tej cyfry, potwier­
dził to również łakt> który miał 
miejsce w domu pod Nr. 13, 
przy ul,.. Towa,'owej• •

Dom pod złowieszczym nume­
rem zamieszkiwały Jadwiga Maj- 
krzak i Janina Herman-

Niewiasty te były w ustawicz­
nej wojnie z sobą o jakieś zni­
kome ziemskie sprawy.

Tedy pewnego dnia p. Jadwi­
ga M. w przypływie tempera­
mentu, mając tylko gotujące się 
mleko pod ręką, oblała nim swą 
nieprzyjaciółkę. Interwencia po­
licji położyła kres marnotrawie­
niu środków odżywczych.

Rewolwer pana zięcia. Nie­
nawiść do teściowych znaną jest 
powszechnie. P. Czapelski, zam. 
przy ul. Kowalskiej Nr. 12 w 
Sosnowcu, napewnoby nie „sto- 
jal“ na szpaltach niniejszego pi­
sma, gdyby nie ... wrodzona nie­
chęć do teścia, a więc coś od­
miennego.

Ciągłe kłótnie z teściem p. 
Czapelski ukoronował zbyt wy­
mownym argumentem w postaci 
rewolweru. Sam widok tego 
niebezpiecznego narzędzia tak 
przestraszył p. Antoniego Polań­
skiego, że ten zaalarmował 
policję.

Przywłaszczenie. Hipolit 
Madena przywłaszył sobie ze­
garek czarny, należący do Ta­
deusza Skowrońskiego, zam. 
przy ul. Dzikiej 2. Poszkodo­
wany oblicza szkodę na 25 zł.

Pokąsany przez psa Pies, 
należący do p. Kućmierskiego, 
właściciela „Gastronomji„ przy 
ul. Sobieskiego w Sosnowcu, 
rzucił się na Stanisława Fita, 
zam. przy ul. Kordonowej 4 i 
pokąsał go Sprawą zajęła się 
policja.

i Kradzież z włamaniem. Do 
.mieszkania Brodera Moszka, 
zam. w zakładach przy ul. 
Wrześniewskiej 16, włamali 
się złodzieje, którzy skradli 
mu garderobę, buty, branzo- 
letki, zegarki, a następnie zbie­
gli-

Kradzieże. Ze straganu na 
taigu przy ul. Krótkiej w So­
snowcu skradziono Władysła­
wie Wypiór, zam. przy ul. Sze- 
nowskiej 34, jedną parę buci­
ków damskich, wartości 11 zł.

— Z wozu Walentego Sro­
ki, zam. w Sosnowcu przy ul. 
Sienkiewicza, skradziono an­
tałek piwa.

— Ze stajni przy ul. Ciasnej 
7 skradziono uprząż końską, 
wartości 100 zł.

Z TEATRU.
W Sosnowca.

Karol Adwentowicz. Świetny 
artysta polski przyjeżdża na kilka 
występów do Katowic I Sosnow­
ca, gdzie kreować będzie dwie 
najpotężniejsze role ze swego 
bogatego repertuaru: „Księdza 
Marka’ w arcydziele Słowackiego 
oraz „Ojca" w sztuce Strindber- 
ga. Dotychczas mieliśmy zawsze 
występy tego artysty w otoczeniu 
jego zespołu, tym razem grać bę­
dzie w otoczeniu zespołu nasze­
go. Próby z „Księdza Marka*  
i „Ojca" odbywają się w całej 
pełni. Pokup na bilety duży.Kwartet drezdeński, za­
szczytnie znany w świecie mu­
zycznym, wystąpi u nas dwu­
krotnie. Artyści, których grę 
podziwiała cała Europa, (p.p.
G. Fritsche, H. Riphabu, F. 
Schneider, A. Kropholler) u- 
rządają włsobotę wieczór kon­
cert kameralny i w niedzielę 
poranek popularny.

Ceny zniżone. Publiczność 
obecnie zapełnia salę teatral­
ną po brzegi, tak, że w dni 
świąteczne kasa zamknięta by­
wa przed rozpoczęciem przed­
stawień, bo ceny są naprawdę 
niskie—na komedję od 4 zł. 
do 80 gr. (w abonamencie 10 
proc, taniej), na operetki od 6 
do 1 zł. (w abonamencie 10 
proc, taniej). Dyrekcja za na- 
szem pośrednictwem zwraca 
się do instytucji, które nie ma­
ją jeszcze abonamentów, by 
zgłosiły się do kancelarji tea­
tralnej.

Dziś „Trasąuitta’ z uroczą 
pp. Grabowską, milutką Zel- 
ską, oraz Minowiczem, Chorja- 
nem, Karasińskim, którzy wal­
czyć będą o palm? pierwszeń­
stwa. Efektowne tańce i ewo­
lucję dopełnią całości.

Piątek—„Ojciec" Strindberga 
z występ m Karola Adwentowicza.

Sobota — Koncert kameralny 
kwartetu drezdeńskiego. Początek 
godzina 8 wiecz.

Niedziela poranek popular­
ny kwartetu drezdeńskiego — 
w programie Haydn a-dur 
(kwartet skowronków); Beetho 
ven op. 18 V a-dur; Schubert 
d-moll (śmierć i dziewczyna). 
Początek og. 12 w południe.

Niedziela po południu efek- 
ktowna operetka „Biały ma­
zur". Godz. 4 ta po poł.

Niedziela wieczór—rekordo­
wa „Uolly“z pp. Leonowicz, 
Żelską, Korskim, Szerszyń- 
skim, Zboińskim, Karasińskim 
w rolach głównych. Początek 
o godz. 8 wiecz.

Poniedziałek „Ksiądz Ma­
rek" słowackiego z K. Adwen­
towiczem w roli tytułowej.

W Dąbrowie.
Poniedziałek efektowna ope­

retka w specjalnych dekora­
cjach i ko stj urnach „Niech mnię 
djabli wezmą’.>

W Katowicach.
Dziś „Ojciec" Stnnberga z

K. Adwentowiczem w roli ty­
tułowej.

Sobota po południu dla mło­
dzieży „Noc listopadowa". Po­
czątek o g. 2 i pół popoł.

Sobota wieczór „Ojciec*.wy-  
stęp K. Adwentowicza.

Niedziela po południu — 
„Ksiądz Marek" występ K. 
Adwentowicza.
Niedziela wieczór — „Ksiądz 

Marek" K. Adwentowicza.

W Mysłowicach.
Piątek „Drugi mąż".

Tarnowskie Góry.
Piątek „Doiły".

W Król. Hucie.
Sobota przegląd repertuaru 

operetkowego i baletowego.
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ANONS ! Od niedzieli 14-go grudnia. ANONS I
Wszechświatowa trhglczka świata ulubienica publiczności NORMA TALMADGE 

w obrazie p. ł. „Si ub krwi" (popioły zemsty) 12 aktach razem.

■■■■■■■■■■■■■■■■aa■■■■■■■■■■■■
Teatr ludowy w Katowicach.

Sobota i niedziela otwarcie 
teatru „Drugi mąż" M. Fijał­
kowskiego. Ceny miejsc od 
2 zł. do 50 gr.

Z sądu okręgowego.
Sąd okręgowy w Sosnowcu 

w dniu 9 grudnia 1924 roku 
w składzie następującym: prze­
wodniczący sędzia Rośclszew- 
skl, sędziowie Sokólski i Wo­
jewódzki, podpr. Barcikowski, 
sekretarz Nagórski, rozpatry­
wał następujące sprawy.

1) Antoniego Trebisza, 1. 41, 
i Piotra Gila, 1. 35, zamiesz­
kałych w Myszkowie, gm. Żar­
ki, oskarżonych o to, że w 
dniu 7 października 1919 roku 
w Osieku gm. Koziegłówki, 
działając wspólnie i zaopa­
trzywszy się w broń palną, 
wtargnęli do budynku dwor­
skiego, należącego do Józefa 
Nowodworskiego i za pomocą 
gwałtu na osobie Stefana Ma- 
szadro zrabowali: bieliznę, u- 
branie, obuwie 1 gotówkę, 
wartości ogólnej ponad 100 
tysięcy mk. Oskarżeni do wi­
ny się nie przyznali. Sąd po 
przesłuchaniu świadków ska­
zał Piotra Gila na 4 lata cię­
żkiego więzienia z pozbawie­
niem praw stanu i na zapła­
cenie 160 zł. opłat sądowych. 
Antoniego Trebisza zaś unie­
winnił.

2) Stanisławy Wojtalównej, 
lat 19, zamieszkałej w Sosnow­
cu oskarżonej o to, źe po 
odbyciu 3 razy kary za kra­
dzieże, w dniu 18 wrześnią 
1924 roku w Sosnowcu skra- 
dła płaszcz w sklepie Brajndli 
Szwajcer. Oskarżona do winy 
się nie przyznała. Kradzież 
płaszcza Szwajcerowa zauwa­
żyła, gdy osk. znajdowała się 
jeszcze w sklepie i przy po­
mocy policji wyciągnięto go 
z pod chustki oskarżonej. Sąd 
po przeprowadzeniu sprawy 
skazał Stanisławę Wojtalów- 
nę na jeden rok więzienia; od 
opłat wskutek ubóstwa sąd ją 
zwolnił,

3) Stanisława - Franciszka 
Rotko, lat 28, Stanisława Rot- 
ko, lat 30 i Stanisława Imie- 
łowskiego, lat 20, mieszkań­
ców Sosnowca, oskarżonych 
o to, źe w dniu 30 marca 
1924 roku w Sosnowcu na Po­
goni, działając wspólnie i za 
pomocą gwałtu i uszkodzenia 
ciała na osobie Józefa Ga­
węckiego, zabrali mu 170 mil- 
jonów mk. Oskarżeni do winy 
się nie przyznali. Sąd po zba­
daniu poszkodowanegoi świad­
ków skazał Stanisława-Fran­
ciszka Rotko na trzy lata cięż­
kiego więzienia i na zapłace­
nie 180 zł. opłat sądowych. 
Stanisława Rotko, brata pier­
wszego osk. i St. Imiełowskie- 
go sąd uniewinnił,

4) Romualda Probierza, lat 
26, zamieszkałego w Będzinie, 
oskarżonego o bluźnierstwo 
przeciwko Bogu i najświętszej 
Pannie Marji w dniu 17 kwie­
tnia 1924 r. Oskarżony do 
winy się nie przyznał i tłu­
maczył się, iż wówczas był

Od poniedziałku 8-go do soboty 13-go grudnia włącznie.
Największy szlagier Ameryki w 8-mlu akt. z uroczą naszą rodaczką POŁĄ NEGRI 

„NAPIĘTNOWANA" 
Tragedja kobiety, która stała się ofiarą nalsllnlelszei ood słońcem namiętności hazardu 

która przegrywa w ruletę najcudniejszy skarb kobiety 

„CZEŚĆ NIEWIEŚCIĄ1.
Nad program! „FłX i FAX“

i kolosalna suma dzierżawy obrazu ceny miejsc zniżone 
■Loża 1.80, Balkon 1.50, l-sse miejsce parter 1.20, ILgie miejsce ŁOI).

ss

KINO .ZAOtOBA" «XXXXX*
Od poniedziałku 8-go do czwartku ll-go grudnia włącznie.

Najwspanialszy sensacyjno-awanturniczy film, akcja którego rozgry- V 
wa się w dziewiczych lasach ameryki i preriach afrykańskich p. t O 

„Wśród morza i piasku11 O 
w roli bohaterskiej król dżungli EL MO LINCOLN. O

Bactnośćl Ceny miejsc zniżone 1 m. 1.20. II m. Ł00. dziecinne 60 gr. O

ANONSl Od piątku 12-go grudnia. ANONSl W„WYPRAWĄ PO SKARBY OPARU- V
xxxxxxxxxxxxxxxx9

SFINKS Od 9 grudnia i dni następnych. SFINKS

współczesna „Dziesięcioro Przykazań11 
Największe arcydzieło film >we w 8 aktach.

Anons! Od 15 grudnia. Anos!

„Wtulili, Miw nie wolna sis Unii"
pijany I nie pamięta czy i co 
mówił. Śąd po zbadaniu świad­
ków skazał Romualda Probie­
rza na 2 tygodnie aresztu i 
na zapłacenie kosztów sądo­
wych,

5) Wacława Wacowskłego, 
lat 20, zamieszkałego w Ząb­
kowicach, oskarżonego o czy­
ny lubieżne. Osk; rżony do 
winy się nie przyznał. Roz- 
Srawa odbywała się przy 

rzwiach zamkniętych. Sądpo 
zbadaniu świadków skazał Wa­
cława Wacowskłego na trzy 
miesiące więzienia i na zapła­
cenie opłat i kosztów sądo­
wych,

6) Jana Nowaka, lat 23, za­
mieszkałego w Koziegłówkach, 
oskarżonego o to, źe w lecie 
1920 roku w czasie mobilizacji 
i wojny z Rosją pozostawał 
zagranicą w celu uchylenia 
się od służby wojskowej. O- 
skarźony do winy się nie 
przyznał i udowodnił swoją 
niewinność. Sąd po zbadaniu 
dokumentów i świadków osk. 
Nowaka uniewinnił.

Z N1WKL
29 listopada w Niwce. — Uro­czystość św. Barbary. — Wil­cze doły.—Wspomnienia po­śmiertne.

(Koresp. wł. „Iskry").
Rocznica powstania listopado­

wego obchodzoną była w naszem 
t-wie muzyczno - dramatycznem 
przez uroczystą wieczornicę z 
bardzo dobrze wykonanym pro­
gramem. Pierwszy wszedł na e- 
stradę p. Stanisław Płodowskl i 
wygłosił z właściwą sobie swa­
dą piękne przemówienie na te­
mat powstania listopadowego, o 
daremnych wysiłkach wyswobo­
dzenia się z pod Jarzma ciemięrz- 
ców, o skutkach tego powstania 
i zadaniach naszych na przy­
szłość.

Po nim chór męski t-wa od­
śpiewał pod batutą dyrektora E. 
Wintera świetnie opracowane i 
subtelnie frazowane pieśni: „Na 
łani", „Złamane berła" Nowo­
wiejskiego i „Wróżbę znachora" 
Moniuszki.

Po chórze mieliśmy miłą nie­
spodziankę, zgotowaną nam przez 

wvstęp młodocianych amatorów: 
12-letnlego Antoniego i 11-letnle- 
go Romana, braci Kwiatkowskich 
ze Śląska, pod kierunkiem pro­
fesora p. jarosza. Pierwszy z 
nich odegrał solo na fortepianie 
marsza żałobnego Szopena, dru­
gi—Menueta Paderewskiego, — 
razem zaś na 4 ręce wykonali
3-cia  symfonię Haydna. Podzi­
wialiśmy biegłość, właściwe zro-, 
zumienie charakteru odegranych 
przez nich utworów i umiejętne 
frazowanie trudnych kompozycji, 
zwłaszcza wariacie na znany mo­
tyw w symfonii Haydna, dokład­
ne zgranie się i tempo właściwe 
wywołały burze oklasków bez 
końca. Młodym adeptom sztuki 
można rokować świetną przy­
szłość artystyczną.

Następnie odśpiewał pięknym 
i silnym barytonem dawno nie 
słyszany u nas p. J. Winter, 
dwie pieśni: „Wzywacie Boga" 
Krogulskiego i „A gdy poszedł 
Stach na wojnę". Zauważyliśmy 
wielki postęp w uięciu głosu I 
wykonaniu, zaokrąglenia skali 
głosu i umiejętne cieniowanie z 
dykcją bardzo dobrą, co, razem 
wziąwszy, zjednało wykonawcy 
rasłużone i rzęsiste brawo.

Na zakończenie odegrano „Noc 
w Belwederze" epizod historycz­
ny z powstania listopadowego 
Adama Staszczyka. Wykonanie 
tej trudnej sztuki było nad wy­
raz udatne. Brały w niej udział 
wytrawne, dobre siły amatorskie 
t-stwa, jak: St. Bargiel (w. ksią­
żę Konstanty), p. A. Bargielowa 
(Joanna), St Koźmińska (Zuzia),
J. Bargiel (Kuruta), Cz. Grajnert 
(Roźniecki), B. Janicki (JanX Ma­
rzec (Wasilewski), Fr. Szade 
(Skałka), T. Halperin (Stukolkin), 
Z. Nowakowski (Łukasiński) i J. 
Kulak (oficer służbowy). Całość 
wypadła wprost świetnie. Dy­
rekcji i reżyserji należy się zu­
pełne uznanie.

W dniu 4 b. m. jako w dzień 
św. Barbary, patronki górnictwa, 
odbyły się u nas bardzo liczne i 
uroczyste pochody do kościoła z 
orkiestrami i sztandarami. W 
pochodach tych brały udział licz­
ne rzesze robotników ze swymi 
urzędnikami na czele, mianowicie 
z kopalni „Jerzy", „Orjon", „Ha­
lina" i z fabryki maszyn.
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Wzdłuż stosy, prowadzącej 
przez Niwkę, począwszy od ko­
ścioła ku Dańdówce, wykopano 
przed kilku tygodniami po obu 
stronach drogi, zapewne z pole­
cenia jakiejś przezornej władzy 
komunalnej, wilcze doły, mające 
służyć zapewne do łapania włó­
częgów nocnych. Innego celu 
tych dołów domyśleć się trudno, 
bo nie świeciłyby one tak długo 
otworami. Tymczasem przecho­
dnie wpadają do tych dołów 
podczas ciemnych wieczorów i 
nocy, złorzecząc i przeklinając 
takie porządki. Doty są dość 
głębokie, do 1 metra w głąb i 
wszerz, to też, gdy ktoś w nie 
wpadnie głową na dół, to widać 
tylko fikające nogi, a czasem i 
coś więcej,... Korespondent Wasz 
też już się w takiej wilczej ja­
mie objawił.

Przed kilku dniami odnrowa- 
dzHłśmy na mleisce wiecznego 
spoczynku zwłoki komendanta 
posterunku policji państwowej 
w Niwce ś. p. Kazimierza Raj- 
tmana, który swym zacnym cha- 
akterem i sumienną a energicz­
ną służbą zjednał sobie ogólne 
lznanie i sympatię tuteiszych 
mieszkańców, o czem świadczył 
iczny orszak pogrzebowy i zna­
czna ilość wieców. Cześć iego 
ja mięci! Krogulec.

Z Olkusza.
Z działalności 1. o. p. p. 

W dniu 1 b. m. na posiedzeniu 
miejscowego koła, a obecnie 
przekształconego na powiatowy 
komitet 1. o. p. pM postanowiono 
przy udziale liczm zjazdu de­
legatów z poszczególnych gmin 
utworzyć kota 1. o. p. p. przy 
każdem ognisku nauczycielsklem 
w powiecie przy pomocy urzę­
dów gminnych i parafialnych; w 
dżlalalności tej posługiwać się 
broszurą o lotnictwie i walce ga­
zowej, opracowanej przez inż. 
Jana Broga z Pilicy; zwrócić się 
z odezwą do wydziału sejmiku i 
magistratu Olkusza o wstawienie 
do budżetu na rok 1925 oewnej 
kwoty na rzecz lotnictwa; wyde­
legować 2 członków komitetu do 
komitetu wojewódzkiego l.o.p.p. 
w Kielcach w Celu porozumienia 
się w sprawach organizacyjnych 
i dalszej wspólnej pracy.

Do wydziału wykonawczego 
powiat koła wybrano: p. staro­
stę Stamirowskłego — na prze­
wodniczącego; pp. in«. J. Broga i 
St. Noconia — na zastępców; p. 
Kaz, Kamińskiego — na sekreta­
rza; p. Ant. Radwanowskiego — 
na zastępcę; p. Z. Okrainiowa— 
na skarbnika; p. P. Sobczyka — 
na zastępcę.

Przedstawienie na cele 1. o. 
p. p. urządzone przez artystów 
teatru polskiego w Kielcach, w 
dniu 7 b. m. dało czystego zy­
sku tylko 11 zl. 30 gr. Jak już 
informowaliśmy szan. czytelni­
ków. artyści tego teatru odby­
wają obecnie specjalne tournee 
po województwie kieleckiem, z 
czego 50 procent czystego zysku 
idzie na cele wojew. komit l.o.p.p. 
W Olkuszu dano 3 akt komedję 
„Pan Poseł*.  Szkoda tylko, że 
miejscowe społeczeństwo nie po­
parło celu i nie przybyło licznie 
na przedstawienie; powtarzamy, 
szkoda, bo sztuka wesoła i ode­
grana znakomicie.

Z harcerstwa. W dniu 4 
b. m. koło przyjaciół harcerstwa 
(111 olkuska, tak zw. fabryczna, 
bo składa się przeważnie z sy­
nów pracowników fabryki „Ol­
kusz") ukonstytuowało swój za­
rząd, do którego wchodzą: pre­
zes, dyrektor Otto; wiceprezes, 
,p. Królikowski; sekretarz, p. Że­
la wski; skarbnik, p. Kubiczek. 
Na zebraniu postanowiono za­
prosić na członka honorowego 
p. Westena; pobierać po 2 złote 
miesięcznie jako opiatę człon- 

zyskanie od zarządu fabryki 
„Westen*  izby harcerskiej i wy­
branie 2 ch delegatów do rady 
przyjaciół harcerstwa. Opiekunem 
drużyny jest p. Fedorew.

Ko

Ze Śląska.
Ruch budowlany w Kato­

wicach w dalszym ciągu bar- 
ezo jest ożywiony. Magistrat 
projektuje budowę wielkiego 
domu mieszkalnego dla swych 
urzędników. Przewidzianych 
jest 8 mieszkań z 4 ch pokoi 
każde. Drugi dom zawierać 
ma 16 mieszkań dla robotni­
ków miejskich. Budowa gma­
chu miejskiego dla straży 
ogniowej jest już na ukończe­
niu, tak samo chłodnia przy 
rzeźni miejskiej. Znaczne su­
my łoży miasto na naprawę 
ulic 1 dróg. P.ęć u’ic ma być 
na nowo brukowanych. Szosy 
Katowice-Dąb i Brynów Ligo­
ta-Panewnik będą równ eż no­
wo brukowane. Miasto proje­
ktuje także budowę jednego 
gmachu szkolnego.

Wielki wiec kolejarzy. W 
sali „Tivoil“ w Katów cach 
odbrło się w tych dniach 
wielkie zebranie urzędników 
kolejowych przy udziale oko­
ło 1.000 osób. Mówcy zwracali 
się przeciwko zamierzonemu 
wydzierżawieniu kolei pań­
stwowej spółce prywatnej, jak 
również przeciwko zniesieniu 
dodatku 40 proc, dla urzędni­
ków, pracujących na blasku. 
Dodatek ten, jak wiadomo, 
zniesiony ma być z dniem 1 
stycznia.

Skargi na urząd mieszka­
niowy w Katuw.uach me usta- 
ją. W magistracie zjawiła się 
we wtorek delegacja central­
nego związku lokatorów ze 
skargą na kilku urzędników 
urzędu mieszkanio wago, twier­
dząc, że nieprawidłowo rozda­
li 18 mieszkań. Delegacja żą­
dała usunięcia dwóch urzędni­
ków. Magistrat bada obecnie 
zarzuty, stawiane owym urzę­
dnikom.

O napad rabunkowy. Na 
drodze z Wełaowca do Mi­
chałkowie napadł swego cza­
su robotnik Majkrzyk na ku­
pca Szczyrbę, któremu naj­
pierw zasypał oczy pieprzem 
a następnie, powaliwszy go 
na ziemię, zrabował mu 7 mi- 
ljardów i 300 miljonów marek 
polskich. Gdy Sz. rzucił się 
w pościg za rabusiem, bandy­
ta dobył rewolweru, grożąc 
zastrzeleniem, jeśli Sz. się nie 
zatrzyma. Sąd katowicki ska­
zał za to M. na 3 i pół roku 
więzienia a wspólnika jego 
Bryłkę na półtora roku w.ę- 
zienia, oprócz tego Barbarę, 
Julję i Marję Chróst na 1 
miesiąc więzienia za ukrywa­
nie Majkrzyka.

Cały szereg innych oskar­
żonych skazał sąd na lżejsze 
kary za kupowanie skradzio­
ny ah przedmiotów.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

lewica I mniejszości narodo­
we przeciwno rządowi —Mi­
nister MHIaszewsEl asteau- 
je. — Marszałek łiatal dale 
lekcje posłowi Stańczykowi.

(Tel. wł.) Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu, po krót­
kim wstępie, w którym mar­
szałek Rataj wspomniał, że 
minister przemysłu i handlu, 
p. Kiedroń, czuł się dotknię­
tym słowami posła Stańczyka 
i że wprawdzie w tych słowach 
nlo toto ale to 

jednak ta Łmowa*  posła Stań­
czyka nie powinna być przy­
kładem dla innych posłów.

Marszałek oddał przewo­
dnictwo wicemarszałkowi Mo- 
raczewskiemu, poczem izba 
przystąpiła do trzeciego czy­
tania o dodatkowych kredy­
tach na rok 1924.

Posypał się deszcz dekla­
racji.

Poseł Głąbiński (z. 1. n) 
oświadczył, że jego klub kry­
tycznie usposobiony jest na­
dal dla rządu, ale, że względy 
państwowe zmuszają go do 
głosowania za kredytami.

Poseł Ruciński (wyzw.) o- 
świadcza, że jeszcze tym ra­
zem klub jego głosować bę­
dzie za całością kredytów do­
datkowych, ale, o ile nie zaj­
dzie zmiana w polityce rzą- 
&owe1— rząd nie będzie mógł 
/iczyć w przyszłości na po­
parcie klubu.

Pos. Chaciński (ch. d.) o- 
świadcza się za poparciem 
kredytów dodatkowych dla 
rządu, podnosząc jego zasługi 
dla stabilizacji waluty.

Poseł Barlicki (p. p. s) za 
powiada wstrzymanie się od 
głosowania nad całością kre­
dytów dodatkowych.

Poseł Szrajber (żyd.) wvpo- 
wiada się przeciwko kredytom.

Poseł Dubanowicz (ch. n.) 
oświadcza, że klub jego 
wstrzymuje się od udziału w 
głosowaniu i starać się bę­
dzie o znalezienie wyjścia 
z tej sytuacji, w której rząd 
nie ma wcale większości.

Poseł Śliwiński w imieniu 
lewicy ludowej oświadcza, źe 
z ciężkim sercem głosować 
będzie za kredytami.

Poseł Chądzyński (n. p. r.) 
zapowiada głosowanie za kre­
dytami z warunkiem, że rząd 
będzie zwalczał bezrobocie.

Poseł Czuczmaj (chlib.) o- 
świadcza się za kredytami.

Poseł Krulikowski (kom.), 
Chrucki (ukr), ks. Stankie­
wicz (białor,), Wojewódzki 
(n. p. ch.), Pryłucki (lud. żyd ) 
wypowiadają się przeciwko 
kredytom dla rządu.

Poseł Jasiński (kat. lud.) 
wypowiada się za kredytami.

W imieniu „Piasta" nikt 
głosu nie zabrał.

Następnie rozpoczęły się 
długie, uciążliwe głosowania 
przeważnie przez drzwi, któ­
rych wynik konkretny jest 
następujący.

Wniosek o skreślenie kre­
dytów, preliminowanych mini­
sterjum spraw zagranicznych 
odrzucono.

Wniosek o skreślenie stu 
złotych z budżetu ministerjum 
oświaty obalono większością 
175 przeciwko 174 głosom.

Wniosek o powiększenie 
kredytów na zapomogi dla bez­
robotnej inteligencji z 200 tys. 
zł. na 1 miljon złotych—uchwa­
lono.

Wniosek o wyznaczenie 6 
miljonów złotych na zapomo­
gę dla bezrolnych rolników, 
przeciwko któremu wypowia­
dał się rząd-—odrzucono.

Całość kredytów dodatko­
wych ze wskazanemi wyżej 
zmianami uchwalono w głoso­
waniu zwykłem.

W wyniku dzisiejszego gło­
sowania dymisja ministra Mi­
klaszewskiego jest przesądzo­
na.

Jako kandydat na to stano­
wisko przewidziany jest pan 
Ponikowski.

Obalenie ministra Mikla­
szewskiego było wynikiem 
powstrzymania się od głoso­
wania części „piastowców*  z 
Małopolski wschodniej.

Klub ten miał wolną rękę, 
bo, jak wskazaliśmy, żądnej 
deklar^ njg ągłasząk

Aresztowania we Lwowie.

Lwów, 10 grudnia.
(Tel. wł.) „Wiek Nowy" do­

nosi, że przedwczoraj organy 
policyjne obsadziły kamienicę 
przy ulicy Łozińskiego 2 a, w 
której mieszka znany działacz 
ukraiński dr. Pańczyszyn, Po 
dokonaniu rewizji policja par- 
tjami wyprowadziła około 30 
osób, odstawiając je do komi- 
sarjatu policyjnego gdzie wszy­
stkich przesłuchiwano proto- 
kularnie. „Wiek Nowy*  wy­
raża prz epuszczenie że dr. 
Pańczy szyn jest krewnymuwię- 
zionego w Warszawie Stefana 
Pańczyszyna.

Primo de RIvera.

Londyn, 10 grudnia.
(Tel. wł.) Generał Primo de 

Rivera w wywiadzie, udzielo­
nym sprawozdawcy „Dailly 
Chronicie*  oświadczył, iż Hi- 
szpaaja zdecydowana jest wy­
pełniać dalej swój mandat w 
Marokku. Odwrót wojsk hi­
szpańskich oznacza tylko czę­
ściowo ewakuację strefy hi- 
szpańsk ej. Wv buch powstania 
tubylców w Marokku przypi­
sać należy tylko temuże Anglia, 
Francja i Włochy wzdraga­
ły sie wvdać Tangeru Hiszpa- 
nji, Tanger bowiem jest ogni­
skiem, w którem przygotowu­
je się powstania przeciw Hi- 
szpanji.

loteria naństwowa.
X loterja, 3 k!a-a, 1 dzłeń.

Warszawa, 10 grudnia.
W dzisieiszym dniu ciągnienia 

wygrane padly na nasięnuiące 
numery: 3 000 zl. nr. 45 624, 
1500 zł. nr. 15 600, 1000 zł,
nr. 6 009 7889 500 zł. nr. 11.307. 
43.614. 250 zł. nr. 42 902.

G i e ł da.
Warszawa, 10 grudnia.

WALUTY., 
(Notowania w złotych).

Dolar — 5.18%
Funt — 2415 
Paryż — 28,10 
Szwajcarja — 100.00 
Włochy — 22 40 
Praga — 15,60 
Wiedeń — 7,32
Bony złote — 0,99 
Pożyczka doi. 3,42 
Rubel zloty — 2,72‘/a.

Gdańsk, 10 grudnia.
Dolary — 5,33
1 złoty 1.03

B

Dział 
gala teryjny: 

Bielizna damska, 
„ męska, 

Pończochy, 
Skarpetki, 
Rękawiczki wełnia­

ne, skórkowe i try­
kotowe, angielskie 
na futrze, na wiel­
błądziej wełnie, na 
flaneli.

Chustki do nosa, 
koronki, hafty, swe­
try, ubranka dzie­
cinne, parasole, to­
rebki skórkowe, 
portfele i portmo­
netki, manicure, 
nesesery do gole­
nia, walizy.

H

BI Korzystajcie z okazji! Ś
H fujscy E933 Mpit n gotmę luh ||

NA RATY!

Dział
penamerji: H 

Perfumy krajowe ® 
i zagraniczne, wody g 
kwiatowe i kolon- 
skie, pudry, kremy, 
brylantmy, mydła || 
toaletowe po na|- 
niższych cenach.

—------- SS

lirjiii lw» w
Ili t) IHJ, Jlttli Wiilt

W. Grajcar 
snutt. u.

Uwaga: na miesiąc grudzień 
wyjątkowe ulgi. 928

I
FRITZ LEUSCHNER
Katowice, ulica Kościuszki Nr. 11 

poleca pierwszorzędne

PIANINA
i FORTEPIANY 

na raty. l0n<

Czy jesteś już członkiem 
ligi obrony powietrznej 

lafisum

Dział zabawek “ 
Oziecinnycn: H 

Lalki różnych wiel-' 
kości w koszulkach 
i wykwintnych u- ‘ 
bramach, zabawki 
gumowe, zabawki 
drzewne, łamigiów- 
ki, budownictwa, ® 
gry, zabawki na- 
kręcane, kuchnie, ™ 
fuzje, ozdoby cho- ® 
mkowe.--------------
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Tel. Nr. 2-24.

Inteligentny mężczyzna j
poszukuje w Sosnowcu i

sokoin ■iHiP i ohihoo 
w centrom miasta. I

Zgłoszenia do administr. „Iskry" pod „Pokój". ™ } 

sslsssssssssssssssss^^y 
Nadzwyczajne Waine Zebranie 

Mon Wtekw Swtt u 
odbędzie się w sali posiedzeń Magistratu m. Będzina ul. Kołłątaja 44 
w sobotę dnia 13-go grudnia 1924 r. o godz. 6-ej (18-ej) wiecz.

1)
2)
3)
4)

5)
6)
7)
8)

obecnych.
p, p. członków o konieczne i punktual ne przybycie.
1076-2 ZARZĄD.

2 następującym porządkiem obrad;
Zagajenie $ ’ > <• ■"
Wybór prezydium ........
Odczytanie protokulu z ostatniego walnego zebrania 
Sprawozdanie Zarządu z działalności i rozwoju Stowarzyszenia 

za okres od 1 stycznia do 30 września 1924 r.
Sprawozdanie rachunkowe
W sprawie waloryzacji udziałów
W sprawie zangażowauia kierownika
Wolne wnioski

Zebranie odbędzie się punktualnie bez względu na ilość

Ze względu na ważność i doniosłość obrad, zarząd uprasza

Ogłoszenie licytacji.
;Urrąd celny w Chorzowie podaję do publicznej wiado­

mości, na mocy rozporządzenia ministra skarbu J z dnia 
12.VI.1923 r. (Dz. Urz. Min. Sk. nr. 13 poz. 370 § 41)j~że dnia 
22 grudnia 1924 r. o godzinie 10 rano rozpocznie się sprze­
daż przez publiczny przetarg towarów skonfiskowanych jak: 
tkaniny i chustki jedwabne, tkaniny wełniane i bawełniane, 
pończochy wełniane i bawełniane, bielizna i konfekcja dam­
ska, kapelusze damskie, aparat do masowania elektryczny, 
taśmy i sznurki bawełniane, części odzieży i inne towary.

Towary nie sprzedane w powyższym terminie licytowa­
ne będą w dniu następnym.

Bliższych szczegółów co do sprzedaży dowiedzieć się 
można na tablicach ogłoszeń w magistratach miast: Królewska 
Huta, Katowice, Sosnowiec, gmina Chorzów i w urzędzie cel­
nym w Chorzowie.1113-2 Urząd celny Chorzów.

IXXXMXXXXMMX»MM»XX««XXMXni
OGŁOSZENIE. £

< Znaleziono teczką do papierów 5(a' (próżną) w dniu 29 listopada r. b. rano. $ i
I: i Teczka jest do odebrania w Magistracie (Wydział Po- .£ ; I * l licyjny) za zwrotem kosztów ogłoszenia. 1155 * ■
BXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXE

KftW 

do obrazów wyko­
ny wujo we własnej 
pracowni najtaniej

w ciągu 24 ch 
godzin.

OJznaW "kultu-H 
i towarzys dowa- F

| ‘”odua- I

nie, s“” 1

1 Sosnowic. Przejaw

Gfylowa biblioteka pierwszorzędnej 
roboty, oraz kwietniki do sprze- 

dania. Łukaszewski, Sosnowiec, Re- 
nardowssa 9. 1133-2
wzupię tokarnię 2 i pół do do 3 m., 
** dobrą. Iest do sprzedania siecz­
karnia nowa. Sosnowiec — Sielce ul. 
Podgórska nr. 4. 1132-2
Gprzcdam sieczkarnię kieratowo- 
•3 rączną, ceglarkę, wentylator, arma­
turę, buczek, manometry, krany, pom­
pę zegarkową 6 i inne, Łagisza Szaj­
no Feliks. 1157
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LOSY
Polskiej Państwo­
wej loterji Kla­

sowej 
do Ill-oj klasy 

nadeszły.
Główna wygrana250.000 zł. 

są jeszcze do 
nabycia.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!50.000 PAR OBUWIA4 pary tylko za zł. 40 Jrasfca llB.
Z polecenia kilku fabryk obuwia, 

znajdujących się w trudnościach płat­
niczych, sprzedaje wielką ilość obu­
wia poniżej kosztów produkcii

Wysyłam zatem każdemu, póki za­
pas starczy, 2 pary trzewików męskich 
i 2 pary trzewików damskich do sznu­
rowania. z silną, kołkowaną skórzaną 
podeszwa, najnowszego fasonu, czar- . 
na lub bronzową skórą, galoszowane. 
Wielkość według numeru.

Wszystkie 4 pary kosztują tylko 40 
zlot franco cło. Wysyłka za zaliczką. 
A. G L A S E R, EKSPORT OBUWIA 

Czeski Cieszyn Nr. 82.
P. S. Bez ryzyka, gdyż towar nie- 

odpowiadający wymienia się natych­
miast, lub na żądanie zwraca się pie­
niądze. i’01-2

|[ Droime ogłoszenia. }| | |

HAFT ARTYSTYCZNY. Przyjmuję 
uczennice do nauki haftu arty­

stycznego maszynowego. Była pra- 
cowniczka Kompanii Singer. Sosno­
wiec, ul. Sienkiewicza Nr. 6, m. 4. 
dawniej Polna. 1018-1
PRZEPISYWANIE MASZYNOWE, 

tłumaczenia, podania, korespon­
dencje. księgowanie. Sosnowiec, Sien­
kiewicza 6, m. 4. 1117-5
pracownia sukien i okryć damski® 
8 w Sosnowcu, przyjmuje zamówie­
nia jeszcze na święta, Piłsudskiego 5 
dom kolejowy. 1154
pprzyjmuję wszelkie roboty wcho- 
8 dzące w zakres krawiecczyzny i 
bieliźniarstwa. Wykończenie staranne 
i eleganckie, ceny niskie, Sielce ul. 
Barba-y 16, Chlubke. 1159 
9Q letnia, podobno bardzo miła, o- 

sóbka pragnie poznać inteli­
gentnego, mężczyznę do lat 30, w celu 
matrymonialnym. Tylko poważne zgło­
szenia nadsyłać (możliwie z fotogra­
fią), do filji „Iskry*  w. Będzinie pod 
„Ćiemnooka*.  898-1

[
Zgubione dokumenty. I

8 groszy za wyraz. I

| Kupno i sprzedaż. i 
I 8 groszy za wyraz. |

Derski dywan i obiaz Hofmana oka- 
» zyjnie do sprzedania, Sosnowiec, 
Dęblińska 11, m 8. 1015-1Do sprzedania meble: szafy, bie- 

liźniarki, otomany, biurka, stoły 
rozsuwane, łóżka, matera ce, kredensy 
za gotówkę i na raty. Sosnowiec-Po­
goń. Nowopogońska 17, Bracia Ant­
czak. 872-6
Qanki osobowe kupię. Oferty z po- 

daniem ceny adres wać: poczta 
Grodziec, powiat będziński, skrzynka 
pocztowa nr. 5. 1106-2
fortepian dobry do sprzedania za 
r 400 zł. Wiadomość księgarnia .Po­
lonia- Sielce, od 5-6. 1109 1Z powodu wyjazdu do sprzedania 

sklep z urządzeniem 
sklepowem i domowem. Sosnowiec 
Narutowicza nr. 9. 1124 1
Bz artofle jadalne, pierwszy gatuuek 

7 złotych korzec i drugi gatunek 
4 złote. Sosnowiec, Sobieskiego 8.
Potrzebna kasa ogniotrwała. Oferty 
s składać: wydział powiatowy sej­
miku będzińskiego, (biuro starostwa), 
do dnia 17 bm. 1135-1
Fko sprzedania zupełnie nowe 2 fo- 

tele i 6 krzeseł, obite skórą. Wia­
domość Pogoń, ulica Rysia Nr. 7. 

1143-1 
IZupię krótki fortepjan za gotowkę. 

Upraszam zgłoszenia z poda­
niem ceny i marki do administracji 
„Iskry" w Sosnowcu dla ,Towarzy- 
sW. Uffi-3
Sprzedam otomanę dywanowę, ko- •3 zetkę i materace. Sosnowiec, Koł­
łątaja 10 oficyna ll-gte p. w podwó-

Pracownia gorsetów .ROZALIA*,  
* Sosnuwiec Dęblińska 11, poleca 
najmodniejsze fasony pasów całkiem 
wygodne, nadające kształtom piękną 
linję. Pasy do ciąży, pasy lecznicze i 
różne, fasony napierśników 968-1 
Eleganckie szale od 10 złotych, 

drempry damskie, artystyczne po­
duszki. Pracownia .Adela*  Piłsudskie­
go 48. 1050-1

SOSNOWIEC, u). 3-80 Maja Nr. 23. JOZEF HLAWSKI SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja Nr. 23.
94,.!4Sklad Materjałów Piśmiennych oraz Biuro Dzienników i Ogłoszeń.
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